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Z ŻYCIA AKTORA POLSKIEGO.
(Dokończenie).

Biedny Jan  zchudł, zmizerniał, i czekał tylko na ko­
niec miesiąca, aby gażę odebrać, i uciec co rychlej z pod 
patriarchalnej opieki pana M akarego. P rzyszedł naresz­
cie ten  gorąco oczekiwany ostatni. Po wieczornem wido­
wisku zeszli się wszyscy aktorowie i ak torki do pomiesz­
kania pana dyrektora, który przy ją ł ich czulej niż zwykle, 
nader popularnie, po ojcowsku prawie.

—  Moje dzieci przystąpim y do rachunku, bo u mnie 
akuratność i uczciwość idzie nad  wszystko. A le pierwej 
napijem y się ponczyku.

Aktorowie i aktorki ze spuszczonemi nosami p rzystą­
pili do ponczyku: ale ponczyk był niezły, robiony i poda­
wany przez pannę Józefę, której oczy piękne świecące w 
około, nowej dodawały przyjemności tem u wieczorkowi, 
i niejednego upoiły mocniej od ponczu.

— Nie tak i przecie diabeł straszny ja k  go m alu ją! 
mówił Jan  sain do siebie, nie mogąc pojąć tych wszyst­
kich twarz przeciągniętych.

Szklaneczka następowała po szklaneczce, humor się 
poprawiał, staw ał się nawet pustym i wesołym; wszystkie 
tw arze rozjaśniały się mimowolnie.

—  Bawcie się, i pijcie moje dzieci — pow tarzał pan 
M akary zacierając ręce, i uśmiechnął się a oczkami s trze­
lał po wszystkich, z wyrazem który przypominał nieco 
wzrok bazyliszka m agnetycznie pociągający.

Gdy już wszyscy byli pod dobrą datą , panna Józefa 
przystaw iła stolik, i podała karty.

—  O t chyba zagram y sobie dla przepędzenia czasu ...
— Ależ ja  nie um iem ! ozwali sią niektórzy dawniejsi 

których widok k art trzeźwić zaczynał.
— ITalberzwolwe! to bardzo pojedyńcza i łatw a gra!
—  J a  nie umiem grać, j a  nie będę g r a ć ! zawołał 

Jan , ja  niemaru pieniędzy.
— To nic nie szkodzi! odrzekł pan dyrektor... Ale 

dajże no moja Juziu ponczyku panu Janowi. N a co p ie­
niędzy! mówił d a le j; mamy marki.

Ponczyk podany w tej chwili był jeszcze lepszy r jesz­
cze mocniejszy, a oczy pani Józefy jeszcze żywiej świeciły; 
humor był wesoły , halbercwołfe nie trudne, a  dyrektor 
tak  luby i czuły, że niegodziło się jakoś odmawiać mu. 
A  więc zasiedli wszyscy do gry, popijając ponczyk coraz

mocniejszy, i upajając się urokiem czarnych oczów coraz 
ognistszym. P an  M akary dawał bank, mieszał karty  z 
dziwną zgrabnością, wyciągał karty  z zadziwiającą szyb­
kością, i ciągle uśmiechał się słodziutko, a patrzał m a­
gnetycznym i coraz więcej iskrzącym się wzrokiem, na 
swoich podwładnych i leżące przed niemi m arki. I  m arki 
przesuwały się z fatalną szybkością do miseczki pana 
dyrektora. Zgrani żądali więcej m arków; podano im 
je  do pewnej ilości, której pan M akary przekroczyć nie 
dawał...

— Nie trzeba się zapalać w grze, mówił po ojcowsku 
do zgranych.

Czasem tylko wyższy pozwalał kredyt aktorkom  i to  
naturalnie mając wzgląd na tę część ta len tu  k tórą w a k ­
torce cenił najwięcej.

P anna Józefa krupierowała tak  zgrabnie, jak  zgrabnie 
pan M akary mieszał i karty  wyciągał; za godzinę wszyst­
kie m arki przeszły do pana dyrektora ; całe grono artystów 
było zgrane i spite należycie.

•— Czas już spocząć, moje dzieci, ozwal się pan M a­
kary ; ale naprzód przystąpm y do wypłaty gaży, od trą­
ciwszy różnicę gry.

R achunek był jasny i czysty. Nikomu się nic nie 
należało; wszyscy odeszli jak  zmyci by przespać przyjem­
ność togo wieczora. Tym sposobem członkowie trupy pana 
M akarego, nie mogli się zepsuć rozrywkami tyle podług 
niego aktorowi szkodliwemi.

Biedny Jan  zbudziwszy się, zaczął przeklinać i dyrek­
to ra  i siebie. On się cieszył że będzie mógł posłać co 
m atće. Co tu  robić, kusa rada!

Szczęściem przypomniał sobie, że mu ojciec chrzestny 
darował pare staroświeckich sprzączek z kamykami. P rzę­
dą! więc je  , większą połowę ceny posłał matce, a sam 
puścił się z m aleńką resz tą  w dalszą podróż.

—  W szystkie prawie m iasteczka polskie odwiedziłem 
z rozmaitemi towarzystwami; kończył Jan  opowiadanie 
swoje; różnych doznałem kolei, i przekonałem się że po­
wodzenie i te a tru  samego i członkow, zależy głownie od 
dyrekcyi teatralnych. Ciekawe w tej mierze mógłbym o- 
powiedzieć szczegóły, lecz ju ż  pozno i nie wiele panu 
z tego przyjdzie. D ostałem  się w reszcie do Żytomierza. 
Tu mnie się nie źle powodziło, nabrałem  przez ten czas 
więcej rutyny, i chociaż nie przypisuję sobie znakomi­
tych talentów, publiczność lubiła mnie dosyć. Spro-
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wadziłem biedną m atkę k tó ra  tęskniła za mną, poznałem 
się z Zosią,... i te raz  puszczam się na nową wędrówkę.

D la  czegóż porzucasz Żytom ierz, w którym  ja k  sam 

twierdzisz dobrze ci się powodziło? ,

  Niewiem czy pan wierzy w przeznaczenie; ja  wie­
rzę w nie i przekonany jestem  że ów pan M akary k tó re ­
go poznałem w Lublinie je s t moją na tym  świecie fata l- 
nością. W czasie wędrówek moich zdybywałem go razy 
k ilka, i zawsze zdybało mnie wówczas jakieś nieszczęście.

Owoż przed kilku miesiącami nasta ła  w Żytomierzu 
zm iana dyrekcyi, i pan M akary został naszym dyrektorem . 

Uciekam więc dalej.

—  A drudzy?
— Jednych wygoniło także M akarego postępowanie, a 

drudzy przyłączyli się przez zwykłą naszemu stanowi nie- 
spokojność, k tó ra  niepozwala nam długo zagrzać jednego 
m iejsca, do K rzem ieńca, gdzie się nowe zbiera tow a­

rzystwo.
Xiężyc już zaszedł, i p i e r w s z y  zaświecił brzask ju trzen ­

k i, gdyśmy weszli do karczmy. Za godzin parę pożegna­
liśmy się wszyscy, nie bez scen tragicznych ze strony pa­
n i hrabiny, k tó rą  odwiozłem do m iasta.

D ługi czas tkwił mi w pamięci ten epizod życia m e­
go, lecz ja k  wszystkie myśli i uczucia ludzkie, zacierał się 

pom ału, tak  że gdy w la t kilkanaście później tą  sam ą d ro­
gą wjeżdżałem do Żytom ierza, chłodną ledwie pam iątką 
przywitałem  ową karczm ę w której przepędziłem noc ca­
łą , z Janem , Zosią i calem tern aktorów gronem. M ia­
łem  zimować w Żytomierzu, oglądnąłem się zatem  za 
wszelkiemi zabawami, jakie mi przez zimę to. niewielkie 
m iasto nastręczyć może. Jedno z pierwszych moich py­
tań  do żydowskiego M iszuresa było?

—  Czy je st te a tr  polski?

— Aj w a j! duże śliczny teatr. Sam e nowe i kap ital­
ne aktory grają, a  jakie aktorki. Achesmir. Nowy dy- 
rek torz s ta ra  się o same przystojne aktorki, i wun ma w 
tem  wielki i delikatny rozum.

W yszedłem  na miasto i przekonałem się że nie oszu­
k a ł mnie żydek. N a pierwszym bowiem rogu, przylepiony 
był olbrzymi afisz czerwonemi jak  palec długiemi druko­
wany literam i. Myślę sobie, pewnie nowa sztuka! Czytam 
ty tu ł starej jak  świat sztuki, z dodatkiem  przymiotnika: 
wznowiona.

—  Szarlatanerya! pomyślałem sobie, i westchnąłem na 
myśl, że bez pewnej porcyi tej szarlataneryi nie można 
się obejść w świecie.

Lecz przekonałem  się że i zbytek onej staje się na 
końcu nieznośnym, jak to nam dowodziła codzien dyrekcya 
te a tru  żytomierskiego. Codzień afisze były ogromne, co- 
dzień innej barwy, codzień byczemi drukowane literam i, i

i co dzień prawie s ta re  d ram ata i komedye przeklepane 
należycie, z tym  dodatkiem : wznoiciona, m ającym  niby wzbu­
dzać ciekawość, i ściągać widzów. Dobór sztuk odpowia­
dał zupełnie tej szarlataneryi. Niedosyć że grywano sa ­
me stare  sz tu k i, ale z pomiędzy starych wybierano naj­
gorsze, mianowicie dostrzegłem  wielkie dyrekcyi upodoba­
nie w sztukach rozbójniczych. Co niedziela walono ja- 
kichsić sławnych i niesławnych rozbójników ze wszystkich 
stron św ia ta ; zdawało się prawdziwie, że dyrekcya robi 
taki wybór, dla jakiej kalabryjskiej publiczności, w epi­
zodach rozbójniczych zamiłowanej. Oczywiście w takich 
sztukach, sensu niema wiele, jeno huku, puku i strzelania, 
a  już co sensu m oralnego, któryby wpływał na publi­
czność, co właściwie je s t głównem sztuki dram atycznej za­
daniem, to  wcale nie b y ło , łub był najgorszy. Bywając 
w teatrze  nieraz przekonałem  s ię , że dyrekcyi zupełnie 
nie szło o sztukę, k tó ra  haniebnie była poniewieraną. D y­
rekcya widocznie uważała publiczność za dojną krówkę, i 
biedna publiczność daw ała się doić, nie przez głupotę, ale 
przez poczciwe zamiłowanie w językn ojczystym, który 
chciano słyszeć choć przez parę godzin wieczornych. I n a  
jakąż nazwę zasługuje w takim razie dyrekcya tea tru , k tó ­
r a  z ta k  szlachetnych pobudek korzysta dla własnych 
brudnych zysków i poczciwej publiczności odpłaca się k a­
żeniem sztuki i zabijaniem sceny.

— Któż je s t dyrektorem  teatru? zapytałem  raz sąsia­

da mego w teatrze .
— Niejaki pan Makary.
Zrazu nieuderzyło mnie to nazwisko, lecz gdy wysze­

dłem a tea tru , zacząłem sobie przypominać i przypomnia­
łem rzeczywiście cały ow epizod i opowiadanie Jana.

  Może i on tu  je s t!  pomyślałem, lecz nie wiedzia­
łem  jak  się dowiedzieć, bo nie znałem tylko imię jego.

Zamyślony wszedłem do cukierni, by niesmak z tea tru  
wyniesiony zabić trunkiem  dobrym. Pusto było w cukier­
ni; sam tylko jegomość jakiś siedział w kącie i czytał g a­
zetę. Twarz miał poczciwą, ale były na niej ślady nie 
tyle wieku ile rozmaitych przykrych zapewne przejść ży­
cia, które niestartym  wkopują się śladem  na twarzy ludz­
kiej. Mimowolnie patrzałem  na niego z pewnem zajęciem, 
choć go widocznie nie znałem. Lecz i on spoglądał ku 
mnie razy kilką z pewną ciekawością. I gdy się tak  skrzy­
żowały spojrzenia nasze, krzyknęliśmy na raz obydwa. 
Poznałem  owego Jasia  młodego jeszcze przed laty kilku­
nastu, kochanka Zosi, którem u tak  szczerze wówczas za ­
zdrościłem, a co najwięcej przypomniałem sobie owe 
la ta  moje młode, z całym skarbem  swych najpiękniejszych 

złudzeń.
Przywitaliśmy się oba westchnieniem, puszczonem zape­

wne za tem co minęło, i czego żadna już siła wrócić nie 

może.
— W ięc znowu w Żytomierzu? spytałem  go.
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—  Znowu! odrzekł, i znowu pod dyrekcyą pana M a­

karego, który s ta ł się dla mnie wyraźnym prześladow a­

niem losu.
—  A  m atka tw oja żyje? ząpytałem .
—  Żyje biedna staruszka. Odwiedź mnie pan ju tro .
N azajutrz odwiedziłem go. M ieszkał w lichej chacie

przedmiejskiej. Przyjął mnie serdecznie, i zaprowadził do 
drugiej izby. W' kącie siedziała osiem dziesiątletnia s ta ru ­
szka, ślepa zupełnie, aż przykro było patrzyć na nią. Sły­
sząc szmer jakiś, podniosła się, i zrobiła kilka krokow o- 
p a rta  na szczudłach. Ś lepa i kulawa!

— P a trz  pan to  moje przecie jedyne szczęście na tej 
ziemi. O ślepła biedaczka ze starości i z płaczu, bó nie- 
miałem nigdy wielkiego powodzenia. Nie dosyć na tem, 
przed kilką miesiącami, wieszając coś na ścianie, upadła 
z k rzesła  i nogę złamała. I  wyobraź pan sobie, sam a je ­
dna bez pomocy, leżała na ziemi póltrupem ; to  był wie­
czór, ja  grałem  w te a trz e : szczęściem Sznaps był przy niej.

—  Sznaps żyje?
—  P a trz  pan!
Za krzesłem  staruszki na starym  sienniczku, leżało 

biedne chude psisko; ślepy i głuchy ju ż , instynktem  tylko 
czuł bytność swego pana, i omdlałym ruchem ogona ra ­
dość swą okazywał.

—  Póty wyt biedak przy  bezprzytomnej m atce mojej, 
póki nienadeszli są s ied z i; podnieśli ją  i posłali po mnie. 
J a  właśnie występowałem w tej chwili na scenę, i m usia­
łem grać rolę komiczną, musiałem śmiać się a łzy, pie­
kące łzy, padały  mi na serce. To była okropna chwila; 
resz ta  włosów posiwiała mi na zmęczonej głowie. P o ­
biegłem do domu i cztery miesiące musiałem p ie­
lęgnować biedną staruszkę, i niemniej przeto  co wieczór, 
z bólem i rozpaczą w sercu występować w teatrze . To

- można oszaleć.
— Drogi Ja s iu ! ozwała się staruszka słabym głosem, 

i ślepe oczy zabłysły dwoma łzami.
—  Otóż to dla n ie j! mówił Jan  dalej, znoszę wszyst­

ko, bo gdybym stracił moją posadę, cóż ta  biedna s ta ru ­
szka zrobi bezemnie. Póki byłem młody, ufałem w wła­
sne siły i rzucałem  się w świat odważnie. Dziś stary  
nie wierzę już moim siłom, własnemu nieufam talentowi. 
A  nadgroda! kij żebraczy może! Taki to los artystów  u nas!

Przykro, serdecznie przykro mi się zrobiło; i chcąc 
myśl odciągnąć od tego smutnego ob razu ,"zaczą łem  się 
oglądać, ja k  bym szukał czego. Nieśmiałem go zapytać, 
lecz on odgadł myśli moje.

—  Gdzie ona? gdzie Zosia? chcesz pan pytać, prze­
mówił z gorzkim uśmiechem. J a  je j nieporzuciłem.

—  A  więc ona?
—  Aż do Krzemieńca była mi wierną. Pam iętasz pan 

ową noc, jak  odchodząc mówiła, kocham, kocham, kocham!
—  Pam iętam  jakby dzisiaj!

—  Mało co dłużej trw ała je j miłość od ostatniego e- 
cha tego słowa.

—  I  cóż się z nią stało?
—  Co się z wszystkiem dzieje na świecie, co z kwia­

tem , co z człowiekiem! P a trz  pan na moją siwą głowę, 
patrz pan na siebie sam ego! czyliż nie pojmiesz i nie- 
wyobrazisz sobie, co się dziś dziać może z tą  śliczną, 
świeżą Zosią.

— I  nie zdybałeś je j odtąd nigdy?
■— R az tylko!... jechała powozem; i uśmiechnęła się 

do mnie bardzo uprzejmie.
Smutny wyszedłem z ubogiej chatki. W  kilka dni wy­

padło mi niespodzianie wyjechać z Żytomierza, i udać się 
musiałem w zupełnie inne strony, na Litwę. Ja d ąc  raz  w 
w zimie zdybuję w drodze jakiegoś podróżnego, w lekkiin 
surduciku i w podartem  obuwiu, idącego ku Wilnie. L itość 
mię wzięła nad biedakiem, mróz był kilkunasto stopniowy.

— A dokąd to idziecie, zapytałem , zamyślając podró­
żnego wziąć do sanek i otulić od zimna.

—  Do W ilna, panie!
— A z  daleka?
—  Z Żytomierza.

Nazwisko tego m iasta i dźwięk głosu gdzieś mi znajo­
mego spowodowały mię, iż bliżej wpatrzyłem się w po­
dróżnego. N a B o g a! To mój dawny znajomy, to  J a n !

Otuliwszy go jak  mogłem w sankach, wstąpiłem z nim do 
najbliższej karczmy, bo biedny Jan  był głodny i skośniały od 
zimna. T u rn i opowiedział iż pan M akary oddalił go od te a ­
tru  Żytomirskiego, w chwili gdy był bez grosza, a oddalił za 
jakieś niby uchybienie na próbie gospodyni jego domu. Jan  
ślepą staruszkę m atkę musiał umieścić w szpitalu tym cza­
sowo, a  sam z wiernym pieskiem w śród tęgiej zimy wę­
drować, o żebranym prawie chlebie, do W ilna i szukać 
tam  nowego utrzymania.

Oto je s t los aktorów polskich! —

BŁO G O SŁA W IO N A .

(D okończen ie .)

I św ię te  p ań sk ie  dalej j ą  w io d ą ,
P od  ob ie  rę c e  jak  p an n ę  m ło d ą ,
P o  d rodze  n ie ra z  w z n o sz ą c  p a lu sz e k  
T o  na o b ło c z k i z dz ie c ię cy ch  d u szek , 

T o  a a  a n io łó w  tw a rz e  pogodne , 

S p ie sz ą c y c h  lilje o k ry w a ć  w odne ,
T a k ą  tk a n e cz k ą  w  n ieb iosach  tk an ą . 
J ak  n a jp ię k n ie jsz ą  zo rzą  ru m ian ą .

I d ru g ie , k tó re  z s re b rn y c h  p rz e ta k ó w , 
B ieg ły  ro z rz u c a ć  z ia rn k a  d la  p ta k ó w , 
Jed en  s ię  ży w cm  ś w ia tłe m  p rz e s ło n i ł,  
G dy na  o d w ie cz e rz  d z iad ek  z ad zw o n ił; 

In n y  z k o te w k ą  w iszącą , k rzy w ą , 
L e c ia ł n a  w ie lk ą  w o d ę  b u rz liw ą ;

A je d e n  ro b ił  z s re b rn y c h  w łó k ie n e k ,
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Płótno na suknie św ię tych panienek,
A jeden  zw ija ł na  tęcze pask i,
A jeden zb iera ł na k ó łk a  blaski. —

Szczęśliw a dusza  idąc pod ręce 
Ru przenajśw iętszej m atce panience,
M yślała sobie, czy by  nie trzeba,
Prosić o w ięcej królow ej nieba;
Za m oim chłopcem  toć to za m ało ,
Za panią naszą teżby się zdało,
Za panem naszym  co go zaw iało .
Aż tu  ja k  gdyby z pod ziemi, z niska,
Jak  p ara  g ło s się w dzięczny przeciska.... 
Szczęśliw a pilnie ucho p rzyk ład a ,
A to pan z panią podzięki sk łada;
W ięc się duszyczka w ejrzy  na św iętą,
A ta  z tw arzy czk ą  tak uśm iechniętą,
Jak  się to zdarza, gdy  chcem y komu, 
Oznajmić w ielkie w ese le  w’ domu.
P atrzy  się na  nią i s łó w k a  cyka:
— Pokora twmja niebo przenika,
Jakeś p rosiła , tak się i f ta ło ,
W szystko tu jedno, dużo czy m ało . —

I św ięte panny dalej ją  w iodą.
Pod obie ręce jak  pannę m łodą,
A ta  ju ż  nie w ie jak  im  dziękow ać,
Gzyby nóżeczki św ięte całow ać,
Czy koniec d łngiej liljowej szaty,
Św iętej Barbary i M ałgorzaty.

A śwuele m ów ią: jeszcze to nie to,
Co ujrzysz dalej dobra kobieto;
W idzisz tę  jasną, grającą zorzę,
Tam  ci pokażem  skarbnice boże.

Idzie i klucznik —  prośże klucznika,
To poprowadzi i poodm yka

—  O z  m iłą  chęcią św ię ty  odrzeka. 
Niechże tu siostra  chw ilkę poczeka.
1 zaszed ł w zorzę ja k  boże słońce,
Kiedy na ziemię schodzi św iecące.

Aż ci po chw ili, o łask o  boża,
Pocznie g rać cudnie rum iana zorza,
Ale to laka  s ło d k a  kapela,
Ja k  gdy z daleka  ja d ą  w esela,
I ledwie s ły c h ać  skrzypeczne brzęki, 
Jakieś ci g ło sy , jak ieś piosenki,
Niby słyszane i niesłyszane,
Jakby na ciszę w iejską rozwiane,
Coś jak b y  pszczoły  lecące z miodem,
Goś jak b y  strum ień, co szem rze spodem, 
Coś jakby  w ietrzyk, co w  krzaki dm ucha, 
Coś ja k b y  słodkie s łów ko  do ucha,
Cos jak b y  dźw ięczny z kaplicy dzwonek, 
Kiedy się ledwie rozhrzyzga dzionek,
1 pociem niałe ośw ieca krzaki,
Gdzie zm okłe ro są  budzą się ptaki. 
Szczęśliw a s łu c h a  i zadum ana,
Pochyla czoło, zgina kolana,
1 ja k  porzeczna, cicha lilija,
W oń niebios wieje Zdrowaś Marya.

Zdrowaś Maryo, Panno, Pan z tobą,

Spojrzy i w idzi cuda  przed sobą.

Na w yrabianej srebrzyste j tacy ,
Leży k ło s  z ło ty  rolnika pracy;
Jak bry lan tow a gw iazda niebieska,
N aw róconego grzesznika łezka,
Na boku puklerz ja k  m iesiąc leży,
K tóry zas łan ia ł biednych pasterzy ,
1 d la  m iłości żywesro Boga,
B ronił sam ego w roga od w roga;
Dalej jak  m łyńsk i kam ień ze z ło ta  
Grosz, k tó ry  d a ła  biedna sierota;
A nad tern w szystk iem  i któż w ypow ie,
Co podnaszają dw aj aniołow ie:
Jak  oni św ięci sto ją  schyleni,
Nad tą koroną z strasznych  promieni, 
P rzenikających bardziej niż słońce,
Najdalsze św ia ta  bożego końce,
T ak  że nie m ożna patrzeć się blisko,
Na to m iło śc i bożej ognisko,
A gdy  się w patrzysz , to ci się czerni,
Korona boża z okrutnych cierni;
A nad n ią w yżej w  pow ietrza fali,
Krżyż pański niosą przeczyści biali,
Krzyż, co ram iony ogarnia wieki,
Taki ogrom ny, a  taki lekki,
Że i najm niejsze dziecko w  pokorze 
Na sw oich barkach unieść go może.

Szczęśliw a dusza na krzyż w ejrzała ,
— A cóż ja  panie dla ciebie da ła? ...
A śwdęty klucznik w sk aza ł jej zdała,
M aleńkie serce ja k b y  z korala;
A z tego serea sz ły  trzy  promienie:
M iłość d la ludzi, ciche cierpienie,
1 ta. co ziemskie życie ozłaca,
N ieustająca, spokojna praca. —

I dalej w io d ły  ją  św ięte boże,
Nad przezroczyste niebieskie morze,
A nad tern m orzem  w  górze jaśn ia ła ,
K rólow a nieba, ta  gw iazda biała.
W ięc się do św iętej zw róci Barbary:
— Cóż to za morze bez k o ńca , m iary?
A jak ie  czyste, jak  się odbija,
N a jego w odzie śnieżna lilija,
1 n iebieściuchna, p rze jrzysta  szata,
1 w szystk ie  gw iazdy królow ej św iata?

— One nie m ogą siostro nyć inne,
Bo to są sierot łezki niewinne,

A spojrzyj na duo w idzisz z pod spody. 
Cierpiące wierne całe  narody ,
A każdy  w  takiej sto i sukience.
Jak na tern m orzu i na panience. —

—  Oj p raw da, p raw da — toć nasza w ioska, 
Zlituj się nad n ią  o Matko Boska! —

— A tam  na skale, co się to bieli,
Nibv to ludzie, niby anieli? —
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—  Cokolwiek w idzisz z pod łe z  kryn icy , 

W szystko to w ierni lub m ęczennicy.

1 św ięte panny dalej j ą  w iodą 
P od  obie ręce jak  pannę m łodą,
Aż tu  w ychodzi sta ru szek  7. brodą. 
Szczęśliw a w idząc jak  z jego kija,.
Uilja bieluchna listki rozw ija,
Zaraz poznała i rzecze k’ św iętej 
Jak  człow iek  ży w ą  radością tknięty:
— A toć to Józef! — A Józef, prawi.
— N iechże mi on też pob łogosław i. —

A św ięty  Józef zw raca się żw aw o,
I rączkę nad  nią w znosi łask aw ą.
Za nim szed ł Szym on i Jakób m łodszy,
1 Jan z C h ry stu sa  uczni na jsłodszy , 
U śm iechający, dziwnie spokojni,
A w szyscy  jakby na gody strojni.
Idąc tak  razem , na każdym  kroku,
W ita ł ich now y św ię ty  w  obłoku ,
Św ięty  Mateusz i d rug ich  w iele,
Iftó rych  w idziała  w  w iejskim  kościele, 
Każdy kię św ieci i każdy  rusza,
Że aż patrzącej cieszy się dusza,
1 w ciąż radośnie szepce do siebie:
— Mój Boże drogi, toć to ja  w niebie!

W  św iętej grom adce to i iść sporzej, 
Jedna im  droga do M atki Bożej,
G w arząc ze sobą to to, to ow o;
Każdego takie serdeczne słow o ,
Że się w ydaje, że dziecko g ło ż y  
W ięc się im  ow a droga nie d łu ży . —

Na ziemi by ło  ju ż  po zachodzie,
Bo ry k  s ły sz a ła  b y d ła  p rzy  wodzie.
I w iejskich ow iec w eso łe  beki,
K tóre ow czarek po ił u rzeki,
I śpiew  słow ika , co w  letnie noce 
N a ch w a łę  bożą wdzięcznie szczebioce. 
Ciche w astchnienia na progach chatek,
1 pacierz m ałych k lęczących dziatek,
Kiedy do rajsk iej w esz ły  gospody, 
Szczęśliwe dusze na w ieczne gody. —

W szyscy pok ornie schylili g łow y . 
U jrzaw szy d łu g i s tó ł  cyprysow y ,
Na którym  b y ła  królow a nasza 
Robiona z ło tą  rączką -Łukasza;!
A na tym  stole cudnej roboty,
P łatk iem  p rzy k ry ty  s ta ł kielich zło ty .

Gdy św ięci padli na rozm yślanie,
W niebie się wdzięczne rozległo granie, 
D ługo słuchając  słodkiego dźw ięku, 
W ybrani pańscy na cichym  klęku,
Ujrzeli św ia tło ść  jak  p rzybyw ała ,
Jak  w szystko w  o k ó ł poprzenikała.
A kiedy  sami w  świetle stopnieli.
Uczuli postać idącą w  bieli,
Iitó ra  gdy cicho stanęła  w  progu,
Umarli św ia ta  pow stali w  Bogu.

N ajnow sze dzieła .
Pan Stolnikowicz W ołyński

powieść Józefa Korzeniowskiego w  dw óch  tom ach nakładem  M, 
Wolffa w y sz ła  w  Petersburgu i Mohilewie.

Jest to tego autora  pierwsza prawie tego rodzaju  p o ­
wieść; jes t to bowiem, nie ( jak  sam au to r  skromnie przy ­
znaje) powieść his toryczna, ale ob razek  h is toryczny tak 
wybornie  skreślony, iż każdy jego  niemal ustęp m ógłby  
służyć za ro zd z ia ł  do obszerniejszej powieści historycznej. 
Zdaje się nawet że au to r  początkowie sam to zamyślał ,  

Zarys bowiem ogólny jakkolwiek w niewygodną formę pa­
miętnikowego opowiadania wciśnięty, oczywiście z a k raw a  
na obszerniejszą powieść. Lecz nagle i niespodzianie, u ry ­
w a au to r  w samym środku, czyli raczej w samym po­
czątku żyw ota pana Stolnikowicza, i kończy fragmentem. 
Jest to szkoda niepospolita, bo ta m a ła  cząstka większego 
obrazu ,  napisana jes t z niepospolitą znajomością wszystkich 
szczegółów  czasu jaki opisuje, i ze znajomym au to ra  ta­
lentem, m ogącego po tej próbie śmiało puszczać się na po­
le powieści historycznej.  W  tym obrazku  oddane jest 
mianowicie, z wielkiem nieczylanem dotąd w żadnej po­
wieści bogactw em  najdrobniejszych szczegó łów , domowe 
życie nasze w drugiej połowie wieku ł8 g o .  I to rue je­
dnostajne, ale przedstawia nam au to r ,  trzy  domy polskie, 
z całem onych urządzeniem w ewnętrznem , z ich dworami 
i o b y cza jam i:  dw ó r  szlachcica zamożnego, dw ó r  zam oż­
niejszy dumniejszego półpanka i dom nareszcie magnata  
karm azynowego. Czytający z uw agą, znajdzie w  ty ch  opi­
sach niewyczerpane ź ród ło  zebranych razem tych wsz ys- 
kich rysów  życia domowego w  Polszczę, które szukać 
trzeba po stu różnych  pamiętnikach. Stosunek rodziców  
do syna i tegoż nawzajem do nich, domowe pożycie, do­
mowe obyczaje, rozm ow y, uk ład  domowego porządku, i 
s łużby  dworskiej ze wszystkiemi jej odcieniami, oddane są 
w  tej powieści najdoskonalej. Cała też piękność tego hi­
storycznego fragmentu spoczyw a w szczegółach , bo treść 
onego k tóra  tu w krótkości podajemy, nie bogata  w zda­
rzenia, wygląda na zbiór przedwstępnych rozdz ia łów  
do obszerniejszej powieści. P rzejdźm y do treści.

A u to r  w yszedłszy  ze szk ó ł  krzemienieckich, jedzie do 
przyjaciela i kolegi, pana Ludwika, zamożnego obywatela 
w okolicy Berdyczowa. Z nim razem  przyjeżdża do Ży­
tomierza i w czasie przechadzki nad Teterowem , zdybuje 
jakiegoś jegomości, śpiącego na  ziemi. T w arz  jego szlache­
tna i piękna choć s tara  już, w  dziwnem jes t  przeciwieństwie 
ze strojem nadzwyczaj ubogim. Uderzony i rozciekawio- 
ny tą różnicą, au to r  kładzie rubelka na kapeluszu a sam 
siada na boku. S ta ry  obdartus budzi się, postrzega ru ­
belka i s iedzącego, z ry w a  się, w ym aw ia  siedzącemu dosyć 
ostro nieproszoną ja łm użnę i rubelka rzuciwszy w rzekę, 
z tega odchodzi miną. Taż sama prawie scena powtarza 
się nazajutrz, gdy obaj przyjaciele zdybują tegoż samego



biedaka w traktyerni. Ofiarowany przez nich obiad od­
rzuca z dumą i niechęcią i odchodzi. Biedakiem jak się 
w traktyerni dowiadują, jest p. Benedykt Olszański, Stolni- 
kowicz Wołyński, dawniej bogaty pan, który niemało przez 
swe życie przetrwonił, a teraz zeszedł na ostatnią nędzę. 
Ta duma zwiastująca zarody pewnej szlachetności, połą­
czona z nędzą, poruszają pana Ludwika, który nawet przy 
pominą sobie, że jakieś go kuzynowstwo łączy z Olszań- 
śkiemi. Postanawia zatem ratować go. Przez traktiernika, 
który mu czasem kredytował, posyła mu kuferek z su­
kniami, i list z pieniędzmi, czule i od serca napisany, za­
praszający go na wieś, na stałe mieszkanie. List ten prze­
łamuje dumny upór podupadłego szlachcica; przychodzi 
do Ludwika i obu przyjaciołom dziękuje. Lecz już zaraz 
nazajutrz występuje jedna z przyezyn majątkowego upadku 
pana Stolnikowicza. Podpity należycie zaprasza obu przy­
jaciół na obiad, i traktuje p. Ludwika solennie za jego 
własne pieniądze. Spity należycie zasypia, i rankiem do­
piero zbudzony, żałuje serdecznie i kornie modli się do 
najwyższego o opamiętanie. W rozmowie z Ludwikiem i 
jego przyjacielem, występuje charakter tego człowieka. Jest 
to walka silnej duszy z słabościami ciała, walka wywoła­
na jakimś czynem haniebnym, którego się w własnem 
wstydzi sumieniu, walka lepszej przeszłości jego, pełnej 
najpiękniejszych pamiątek, z teraźniejszością, pokalaną wsty­
dem i zepsuciem; walka nawet, jak ją autor zdaje się 
chcieć oddać, większą, bo w jednym człowieku uosobiona 
walka cnót naszej przeszłości, z zepsuciem, które zda­
niem pewnej literackiej szkoły tę przeszłość zabiła. To 
zdanie, które już tylekroć podnieść mieliśmy sposobność, 
stało się prawdziwą manierą tej talentami niepospolitemi 
świetniejącej szkoły, i odzywa się wszędzie, przyłatane 
często niepotrzebnie do każdej powieści, opisującej zdarzenia 
ostatniej przeszłości naszej. Toż samo i w tej powieści. 
Stolnikowicz zniewolony serdecznem obejściem się przyja­
ciół, jedzie z niemi na wieś, i żyje w niej najporządniej. 
Dom pana Ludwika, jest jakby przedsień do starożytnych 
dworów, które nam autor ma dalej malować. Pan Ludwik 
bowiem zachował w nim święcie zabytki dawne, między 
któremi najpierwsze zajmuje miejsce dwoje gracyalistów; 
stara panna respektowa i stary strzelec. Obrazek to śliczny, 
ze wszystkiemi odcieniami misternie oddanemi. W takiem 
to otoczeniu Stolnikowicz zaczyna opowiadać dzieje swoje, 
i tu następują obrazek po obrazku z przeszłości na­
szego życia domowego, skreślone żywo i prawdziwie mi-
strzowskiem piórem. Opis najprzód rodziców pana Stolni­
kowicza. Ojciec, szlachcic w całem tego słowa znaczeniu, 
poczciwy i dobry w gruncie, ale chropowaty, narowisty 
i surowy po wierzchu. Matka, polskiej niewiasty ideał,
pełnej serca, czułości i uległości. Dwór cały, z całą 
różnicą hajduka, pajuka, dworzanina, pokojowca i t. d.; 
wychowanie jedynaka surowe ze strony ojea, miękkie ze

strony matki, przytem' tęgie i męskie, wszystko to, czysta 
prawda szlachecka! Mianowicie powrót syna ze szkół, 
i jego rozmowa z ojcem a później odwiedziny Podczasze­
go kijowskiego Czaplica z rodziną, jego przyjęcie w domu „ 
stolnika, rozmowy obu szlachciców, mieszające pry­
watę z publiką, oddane są z uderzającą prawdą szczegółów. 
Stolnikowicz który zajrzał podczaszanke w drodze, rozko­
chał się w niej na piękne, i jak się zdaje, a nawet pó­
źniej jasno pokazuje się podobał, się jej nawzajem. Nastę­
puje opis festynu i imienin w domu pana Podczaszego. 
Szczegóły zjazdów, witania, poloneza przedobiedniego, 
pijatyki obiadowej z całym zhytkiem wiwatów i szlachec­
kich konceptów, odmalowane z całą prawdą tycia. Stolni­
kowicz coraz więcej zakochany, wyjeżdża z miłem przekona­
niem że mu panna sprzyja, ale zarazem przestraszony bo 
na tym festynie poznał rywala swego p. Jana Brzeskiego 
■Łowczyca Trembowelskiege, gładkiego i udolnego młodzień­
ca, który posagiem podczaszanki chciałby załatać własny 
podszargany majątek. Przychodzi dalej w ciągu powiastki 
epizod now y: Kontrakty Dubśeńskie. Jeden z najpiękniej­
szych to ustępów, bo ju t  szerzej nieco poza obręby życia 
domowego zakreślony. Występuje już nasze życie zbioro­
we, na w pół publiczne, pełne hałasu, pijatyki, dumnej buty, 
połączonej a konieczną popularnością dla skarbienia sobie 
sejmikowych klientów, pełne nareszcie tej oligarchicznej 
fantazyi, która się czyta z  upodobaniem, za którą nawmt 
że dzisiaj wielu wzdycha, dziwić się niepotrjeba, bo to 
nie głupi wymyślił, żyć sobie tak po świątecznemu całe ży­
cie; ale z której czy m ogło, i czy w rzeczy samej wy­
płynęło co pożytecznego dla ogółu, niech nam będzie wol­
no powątpiewać. Na kontraktach wprowadza już autor 
znakomitsze, na pół historyczne owego czasu figury, między 
któremi główną odgrywają rolę oba spekulanci jak ich 
słusznie autor nazywa: jeden xiąże podskarbi Poniński, dru­
gi P ro t Potocki; tylko że pierwszy okpiwał szlachtę i 
tumanił zbytkiem i popularnością, aby za wypożyczane u 
nich kapitaliki prowadzić życie szalenie rozrzutne; drugi 
zaś połączywszy się z domami bankierskiemi spekuluje 
nieszczęśliwie, ale bez zdrady, do czego przyłożyły się 
także jak to wiadomo, i krajowe zdarzenia. Obie te figu­
ry Stolnikowicz przedstawia naturalnie, jako wyroby już 
nowszej cywilizacyi, która oczywiście i koniecznie zabić 
nas musiała! Na tych kontraktach dowiaduje się stolniko­
wicz, że podczasanka z rodzicami jedzie do Warszawy, 
gdzie na nich już czeka Lowczye Brzeski, którego wszakże 
panna nie cierpi, a przeciwnie Stolnikowiczowi najserdecz­
niej sprzyja. Lecz Stolnikowicz za młody, by mógł wy­
stąpić jako starający się, musi więc czekać i opatrzności 
oddać swoją sprawę miłosną. (D. n.)
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R o zm a ito ść .
* Spór o przedruk Słownika Lindego toczy się dalej w  dzien­

nikach warszawskich. Nieomieszkamy podać czytelnikom naszym i 
zdań za przedrukiem. Dotknął tej kwestyi korespondent Czasu lecz 
argument który za przedrukiem przytoczył nie jest jeden z najmo­
cniejszych. Najsłabszym a najważniejszym zarzutem Bartoszewicza 
est iż język od czasów Lindego mocno się rozwinął. Wszakże z 
lego powodu zapowiedział zakład Ossolińskich tom dodatkowy, któ­
ry zapewnie i w  dwa i w trzy tomy urośnie skoro materyałów się 
więcej zbierze. Zarzut zaś iż dla wygody czytelnika należało te do­
datki w łożyć w  sam text, jest tak błahy, iż do zbicia go niepotrze- 
ba długich wywodów. Zresztą choćby by ł sprawiedliwy, wzgląd nań 
upada w  obec ważniejszych powodów. Lepiej że naród już teraz bę­
dzie m iał przedruk Lindego i osobne dodatki, niż dla wygody czy­
telnika, aby dwa razy jednego wyrazu szukaniem się nie trudził, w 
niepewną przyszłość odwleczonem zostało wydanie uzupełnionego w 
texcie słownika,

* W gazecie lwowskiej czytaliśmy już  po kiikakroć w tym roku 
doniesienia o rozdaniu stypendiów ubogiej m łodzieży: przy każdym 
młodzieńcu wymienione są powody, dla których olrzymuje stypendi­
um. Już sama jawność w postępowaniu jest rękojmią sprawiedliwoś­
ci. Czytając zaś powody, w każdym powstać musi to przekonanie, 
iż tylko prawdziwie potrzebni i dobrze się uczący otrzymali to sty- 
pendyum. O ile takie przekonanie iż do uzyskania stypendyów nie 
protekeya i względy lecz jedynie dobry postęp w  naukach wiedzie^ 
na ubogą kształcącą się młodzież oddziałuje, nie potrzeba się nad 
tern rozwodzie. Ale oddziałuje również i na pomnożenie fundacyj. 
Energia z jaką Jego Excellencya hr. Namiestnik przywiódł szybko 
do skutku wejście w życie fundacyi ś. p. Zalchockiego i rozdawa­
nie rych stypendyów jawne nader sprawiedliwe zdziałały, iż słyszy­

my o dwóch nowo przygotowujących się podobnych dosyć znacznych 
zapisach.

* N sbób indyjsk i. Książę indyjski Maharadsza Murrender Sing 
Machinder Bahadon z Puttiali przybył w tym miesiącu do Europy, 
gdzie u rozmaitych bankierów kredyt na 12 milionów ma wyrobiony. 
W ylądował najpierw w Bordeaux. Nis w ysiadł w  hotelu lecz kupił 
sobie dom który w najdziwaczniefszy sposób kazał sobie przyrządzić. 
Pokoje są próżne a meble wszystkie wiszą u sufitu. Gdy mu sofy 
lub krzesła potrzeba, w tedy za pomocą bardzo zmyślnej maszyneryi 
spuszcza je na posadzkę. Niedawno temu padał deszóz ulewny. Ksią­
żę widząc, jak  Francuzi mokną w  kapeluszach idący, pojechał do 
czapkarza, nakupił cały  wóz czapek nieprzepuszczających wody, 
siadł na wóz i jeździł po wszystkich ulicach rozrzucając pomiędzy 
przechodzących swe czapki.

* Z pod L anckorony dnia 20. Grudnia. W nocy z 16. na 
17. b. m. w ydarzył się w  gminie Trzebonia w państwie Lanckorona 
w majętuości księcia idontlearta rzadki w  tej okolicy wypadek. Je­
den z właścicieli gruntowych tamecznych przyszedłszy do swego 
bliskiego sąsiada prosił go o nocleg, podając za pozór że się z żoną 
poróżnił i więcej z nią żyć nie może. Proszony nie przewi­
dując złośliwych zamiarów' sąsiada, zezwolił na jego żądanie, a po 
wieczerzy do której zaprosić gonie omieszkał, położyli się spać. Po 
północy w sta ł ów pozorny gość, i siekierą gospodarza którą zape­
wne z tvieczora zauważył, zamordował, rąbiąc jak  w jatce oboje go­
spodarzy z czworgiem dzieci, z których najmłodsze sześciomiesięczne 
niemowlę Siedmioletnie pacholę, syn nieszczęśliwych, które przed 
nadejściem tak okropnego gościa już za piecem spało, a którego za­
pewne morderca niewidriał, ocalało w  swem ukryciu , przypatrując 
się przy świetle księżyca w  cichości tej okropnej scenie. Gdy je ­

dnak zbrodoiarz, zabrawszy odzienie i inne rzeczy z pomordowanych 
dla pokryeia swego czynu budynek podpalił, zrobił ów chłopczyna 
krzyk i wybiegłszy oknem z izby w o ła ł ratunku. To spostrzegłszy 
zbrodniarz, pospieszył za nim i zadał mu cios tą samą siekierą w 
głow ę, którym cbłopczynę o ziemię powalił, i odszedł z swą zdo­
byczą. Krzyk chłopca w yw oła ł przecież śpiących sąsiadów, któ­
rym udało się zamordowanych z płomieni w yra tow ać, a gdy od 
skaleczonego wywiedzieli się o całem tem okropnem zdarzeniu, po­
słano natychmiast w  pogoń za zbrodniarzem którego u jednego z 
towarzyszy kradzieży, przy rozbieraniu jednej z skradzionych u  za­
mordowanego owiec pochwycono i pojmano. Przyprowadzony na 
miejsce [popełnionej zbrodni, obaczywszy oliary jej, padł trupem. 
Dziś właśnie nadjechała komisya lekarska do obdukowania morder­
cy i pomordowanych. Dalsze szczegóły później doniosę.

* W inseratach Nowm było ogłoszenie Zakładu szczególniejsze­
go rodzaju, zajmującego się wyszukiwaniem mężów i żon. Otóż je ­
den z kawalerów lwowskich szukający żony, zapisawszy się do tego 
zakładu, kazał fotografować swój portret i to w dwojakiem ubraniu: 
baz w ąsów i z wąsami: Naturalna rzecz iż wąsy przyprawiał sobie, 
gdy go fotografowano. Zapytany dla czego to czyni odpowiedział: aHa 
trzeba zastosować się do gustu panny, której pokażą mój portret 
Nie podobam się jej bez wąsów, to może z wąsami większe na nią. 
zrobię wrażenie.” — I posła ł obiedwie fotografie do Bernu w Szwaj- 
caryi.

Znaczenie poprzedniej szarady: Kanapa.

Szarady przez P.
1. Za moje drugie i trzecie,

Jest kara na tj'm  i na tamtym świecie,
A z pierwszym drugie i trzeeie,
Nam wszystkim pożądane przecie.

2. Pierwsze jest rzeka, drugich u gospody,
Szukaj a ujrzysz że strzegą zagrody,
W szystko bardzo pożądane,
Kto pragnie widzieć osoby kochane.

3. Pierwsze litera a druęie i trzecie,
Pożytek robi w czasie urodzajn,
Wszystko jest piękne kiedy pokój w  kraju,
Ale gdy wojna to jest straszne przecie.

4. Gdy jesteś pierwszą wraz z trzecią 
Bądź sobie •— jak  możesz,
Lecz gdy do tamtych — i drugie przyłączysz 
Poszli po Księdza — bo może źie skończysz

5. Me pierwsze milćczeó każe —
Drugie — robić rany
Trzecie sylaba — Wszystko gdzie się ukaże 
Robi postrach niesłychany

6. Czy jesteś panią czy sługą,
Niebądż mą pierwszą i drugą,
Gdyż nie hędzie nigdy zgody,
Mogę za to łęczyc wprzódy,
Trzecia, czwarta z piątą razem.
Rzecz w' rozmaitym względzie pod jednym wyrazem, 
W szystko nazwisko bardzo miłej damy,
Którą z zalet, gtzeczności wszyscy dobrze znamy.



1344
P rzy jech a li .od  dnia 22. do 25. G rudnia do Lwowa,

PI’. Kalinowski W ła d y s ła w , hr. z Bukowca. Onyszkiewi.cz 
F o rtu n a t, z Borysow a. Skolim ow ski Ju lian , z Dynisk. Dwernicki 
Andrzej, z Topolnicy. Górski Maciej, z Koszyc. U strzycki W łodzi­
m ierz, z Dóbkowic. R uliczyński W ład y s ław , z Popow iec. Puzyna 
Józef, ze S łob u d k i polnej. Zahajkiewiez Józef, ze S try ja . Drohojo- 
w ski E ustachy , z Ł ukaw icy . Sm arzew ski Sew eryn , z H ankow ie.

P P . Rom aszkan Zygm unt, z Uherska, Golejow ski T adeusz hr., z 
Sapakow a. P ap ara  H enryk, z Znbow ych m ostów . Urbański Felis, z 
Iskrzyni. Kozaryo Ignacy, z Uliczka. W innicki T y tu s , z Liska. G ro­
chow ski Felix, ze Stronibab. Remer Erazm , ze Złoczow a.

PP. Zminkowski Karol, z Sam bora. Ciepielowski Dycnizy. z Sam ­
bora. PassoW ski Bazyli, z T irlejow a. Janiszew ski Juliusz, ze Stryja.

PP. Alkasz Eugeniusz, z Czerniowiec.

W y j e c h a l i  od dnia 20. do 21. G rudnia ze L w ow a:

PP. Ivarnicki Feliks, lir. do Rogużna. Hagen Gustaw, br. do Ja­
now a. Potcn Fryderyk, do L achodow a. Torosiewicz M ichał i M au­
rycy, do O strow a. Vivien W incenty , do W ysocka. Zabielski Józef, 
h r. do Gai. Bogdanowicz Marcel, do Laszek. Morawski Franciszek, 
do Czerniowic. Torosiew icz Emil, do Szwejkowa. S topczjńsk i Mi­
k o ła j, do T arnopola. N iezabitow ski Napoleon, do N akła. W iśnie­
w sk i T adeusz, do Sulim owa. M ajerski S tan isław , do Brzeżan.

PP. L odyński H ieron im , do M ilatyna. Em inow iez Kajetan, do 
Sm erekow a. Sm arzew ski Sew eryn, do Hankowie. Kruszyński Hen­
ryk , do Dąbrowicy. Barański Karol, do C hłopczyc. Barański Mi­

chał, do Radłow ie. Sozański Celestyn, do B łażow a, Hoszowski Ne- 
reusz, do Z uraw na.

PP. P ap a ra  I-Ienryk, do Zubow ych m ostów . W innicki T y tu s , do 
Liska. M alczewski Ju liusz, do S kw arzaw y.

K urs te leg ra fo w a n y  z
A m ste rd a m ........................
Augsburg za 100 z łr . .
B u k a r e s z t ........................
F rankfurt z a l2 0 z ł r .  podług 

2 4 '/ , s topy  . . . .
Genua....................................
H am burgzalO O tal. banco 
K onstantynopol , . .
Ł i w u r n o ........................
Londyn za 1 fun t szterl., 
M a r s y l i a .............................

W ie d n ia  2 3  b. n i. o  g . 2. p o  p o łu d .
125
148%

W czorajszy

106 Medyolau za 300  lirów  
127%  P aryż  za 300 franków  

Agio duk. ces. . . .
S rebra agio . . . .

126%  Pożyczka 5°/0 83 4 %  71%
—  Pożyczka lit. B,
93%  Akcye banku
— Kolej pó łnocna
— Obi. ind .................................

12 21 Nowa pożyczka z lo teryą
— Pożyczka narodow a

K urs L w o w sk i

73% 
98%  s 
86%

Gotów ka tow arem .
Dukat h o le n d e r s k i ................................................. z łr . 5 kr. 54 z łr . 5 kr. 58
Dukat cesarski ................................................. ....... 5 » 58 » 6 2
Pólim peryał zł. ro s y js k i ..................................... ........ 10 (( 13 » 10 K 15
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................... .....  . „ i « 59 (t 2 n _
Talar pruski ........................................... , . M i « 54 ii 1 u 56
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . .  „ i « 26 i) 1 u •27
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . bez kupouu „ 89 « 30 i) 90 f( _
Oblig-acye. indem nizacyjne 74 30 do 75  z łr . — kr.

0 9 7 ) Im Yerlage von
Wlllielsn Eraumuller§

k k. Hofbuchhandlung is t so eben erschienen:

f t t y v b n d )  W r

Nach den Bediirfnissen

Der iłedjntR, Der M n |te  itnD ^etoerfie,
und nach dem neuesten

Stan de der W is s e n s c h a f t .
Znm G ebraiiche beim  U nterrlchte in tecfcnfschen S clm len , so  w ie belm  Selbst-

nnterriclite  v erfa sst von
Dr. £  c v b i tt a n b jfy e p l e v ,

o. ó. Professor der Physik  am k. k. polytechnischen Institute in W ien, der kónigl. bóhm ischen G esellschaft zu P ra g  und der naturh . Ge- 
sellschaft zu Halle wirklichem , dann der kaiserl. Akademie der W issenschaft zu W ien korrespondirendem  Mitgliede &ct.

Zweite verb esserte  und sehr veruiehrte A uflage.
Mit 763 in Text eingedruckten Ilolzschnitten. Preis 7 fl. 30 kr. C. M.

Die beste  Empfehlung d ieses Lehrbuches ist gew iss der Umstand, dass unm ittelbar nachdem  das letzte Heft der ersten Auflage ersehie- 
nen w ar, sogleich zur H erausgabe der zweiten A uflage gesehritten w erden  m uss te. Die oben genannte V erlagshandlung erlaub t sich das 
geehrte Publikum  auf diese zweite Auflage mit dem Beisatze aufm erksam  zu m achen, dass dieselbe sehr vermehrt, W esentlichverbessert 
and den his zar Zeit, wo sie die Presse verliess, bekannt gewordenen Fortschritten der W issenschaft und der Techaik angemes- 
sen, und iiberdiess so bearbeite t ist, dass darin nicht n u r der w issenschaftlich Gebildete und der Fachm ann, sondern auch der praktische 
T echniker nnd iiberbaupt Jederm ann, dem die zum  Verstatidniss der physikalischen Lehren nóthigen Vorkenntnisse nicht ganz m angeln 
Voile Befriedigung finden diirfte.

Die A usstattung ist elegant und die H olzschnitte sind nach dem Urtheile a ller Sachverstaudigen vortrofflich ausgefuhrt.

M a s c h i n e n l e h r e
fur  O ber-R ealschulen ,

nach dem von dem hohen k. k. Unterrichts-Ministerium vorgeschriebenen Lehr- 
plane bearbeitet von 

Karl G-lasl.
Mit 12 Kupfertafeln. Preis 2 fl. 40 kr. Conv. Miinze. 

In Lemberg zu haben bei K arl W ild , Ring, Ecke der Dominikanęr Gasse 
ferner bei J. Milikowski u. H. W . Kallenbach.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę) II. W . K a lle n b a c h . Z drukarn i E .  W in ia rz a .


